
Nr. 32. Kraków, 9 Sierpnia 1890. Rok V II.

! '

t  Ł
P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryaekiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i eałem państwie niemieekiein rocznie 12 marek, pół­
rocznie 6 marek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy numer 12 ot. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu- 
mcrującyoli „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n ik  R o l n i c z y 11 wychodzi w Soboto każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjmuje sio. Reklamacye nie- 

opieezętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winno 
być opatrzono podpisem autora; nioumieszezonyeh nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjmuje Admini­
stracja „Tygodnika”, przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły zaś na­
leży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reś ć :  Wystawa rolniczo-leśna w Wiedniu. (Ciąg dalszy). -  Gospodarstwo wodne. — Galicyjski export jaj. 
domości handlowe, — Ogłoszenia dostaw dla armii.

Rozmaitości. — Wia-

Wystawa rolniczo-leśna w Wiedniu.
(Ciąg dalszy.)

W ystaw a koni zaprzęgow ych i w ierzchow ych.
Dział ton, którego przedstawienie odbyło się między 

21 a 23 czerwca r. b., obejmował 152 koni. Miał on cha­
rakter przeważnie jarm arczny, albowiem prawie wszystkie 
konie przeznaczone były na sprzedaż i z małym też wy­
jątkiem znalazły chęlnycli nabywców. Udział w tej wy­
stawie wzięli częściowo tylko hodowcy, przeważnie zaś 
znaczniejsi handlarze wiedeńscy, jak : Izydor M orgenstern, 
Sc hl osin ger et 0., właściciel ujeżdżalni Jan Tip pelt i t. p., 
a nawet stowarzyszenie fiakrów jednokonnych, mimo togo 
jednak większa ilość koni należała do wcale dobrych i 
stosunkowo dosyć wysoko była płaconą.

Do najpiękniejszych należały 15 koni myśliwskich 
H enryka hr. Lariśch-M oennicha z Solsa-Karwina, które 
odznaczały się, szlachętuem pochodzeniem, oraz dobrą i 
piękną budową. Jeden z nich „Fitzroy11 był ogromnej 
miary (184 cm.), lecz jednocześnie bardzo kształtny. Ko­
nie te odznaczone zostały pierwszą nagrodą honorową.

Następnie było kilka pięknych koni wierzchowych, 
które należały do oficerów austryackich lub hodowców i 
przedstawiały się bardzo pokaźnie.

Ogólne zaciekawienie wzbudzała para koni, własność 
Jana Dippold’a z Wiednia, którą współredaktor „Illustr.

W iener Extrabl.11 dr. Juliusz Łowy odbył w r. ubiegłym  
w przeciągu 151/2 dni podróż z Wiednia do Paryża; po 
dwudniowym tam wypoczynku, powrót do Wiednia trw ał 
16 V2 dni. Jena p a r a — mierzynów (Doppelponies) — od­
była drogę z Pragi do Wiednia w pięciu dniach, rachując 
już w to jeden dzień wypoczynku.

Na tym dziale przerywa się wystawa koni, aż do 
sierpnia r. b , w którym to miesiącu odbędzie się wielka 
wystawa koni zbytkowych.

W ystaw a bydła mlecznego i dojenie próbne.
Wystawa ta, pierwsza w Austryi pod względem celu 

jej, była stosunkowo bardzo nieliczna, składała się bowiem 
tylko z 58 krów rozmaitych ras, a przeważnie krzyżowań. 
Niektóre z tych krów miały budowę tak wadliwą', iż nie 
nadawałyby się wcale do wystawy bydła rozpłodowego. 
Wyniki, jakie przy dojeniu próbuem  otrzymano, były bar­
dzo zajmujące, stanęły bowiem w sprzeczności z dotych- 
czasowem zapatrywaniem się na cechy mleczności, gdyż 
oprócz należytego rozwoju żył mlecznych, wszelkie inne 
oznaki okazały się przeważnie zawodnemi. Żałować więc 
należy, iż próby mleczności ograniczyć się musiały na 
tak małej ilości krów, a dążyć wypada do urządzania 
częstszych w tym kierunku doświadczeń, by ostatecznie 
sprawdzić, czy i o ile dotychczasowe zasady co do oznak 
mleczności są rzeczywiście niodostatecznemi lub błędnemi 
i sprostować je w miarę możności.
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P rzy  osądzeniu tego działu oparto się na następu­
jący cli podstaw ach:

1. W łaściciele krów  pow inni złożyć w iarogodue dowody 
co do daty ocielenia się każdej sztuki.

2. Stacya dośw iadczalna chem iczno-rolnicza w  W iedniu 
m a zbadać zawartość substancyj suchych  i tłuszczu 
w m leku każdej krowy.

3. O sądzenie odbyć się m a podług  ilości punktów , które 
podzielono w sposób następujący: a) każde 60 g ra ­
mów substancyj suchych jednodniow ego udoju otrzy­
muje 1 p u n k t; b) każde 15 gr. tłuszczu dostaje także 
1 p u n k t; c) rów nież 1 punk t liczy się na każde 15 
dni od chw ili ocielenia się krow y; d)  pierw iastkom  
dodaje się 5 punk tów ; e) krowy z drugiem  cielęciem 
dostają w dodatku 2 punkty.

P rzed  rozpoczęciem  dojenia próbnego kazano dnia 
19 lipca wydoić w południe w szystkie krow y bardzo do­
kładnie przy  dozorze sędziów i przy  należyteni spraw ­
dzeniu, czy k tó ra  sztuka nie zatrzym ała m leka. Udój ten 
nie w chodził zupełnie w rachunek. Dopiero w ieczorem  o 
godzinie 6 i dnia następnego o 6 rano  i 12 w południe 
odbyto udoje p róbne pod ścisłym  dozorem  sędziów,' a 
m leko od każdej krowy, po zanotow aniu jego ilości, od­
dano natychm iast w num erow anych  flaszkach l 1! litro w y c h  
do rozbioru stacyi chem icznej, której laboratoryum  urzą­
dzono przy krow iarni.

Po otrzym aniu spraw ozdania co do zaw artości m le­
ka każdej krow y, zestawili sędziowie rachunek  punktow y, 
podług  którego 12 krów otrzym ało przeszło 90 punktów  i 
zasługiwały w pierw szym  rzędzie na nagrody, a m ianow icie:
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1 34 H. Friedrich handlarz bydła
z Plattendorf w Morawie 19-40 14-23 5.18 116 250 złr.

2 10 J. Faseliing właść. mleczarni
w Budolfsheim p. Wiedniu. 19-85 13-70 4-46 114

OO0
3

3 26 A. Tlnuner właść. mleczarni
wW iihring przy Wiedniu. 22-35 12-64 3-89 11-2 160 „

4 55 Z dóbr rodziny cesarskiej. 22 13 12-50 3-98 109 P oza kon­
kursem .

5 27 A. Thinner właść. mleczarni. 18-75 13-47 4-45 107 100 złr.
6 7 P. Spitaler właść. mleczarni

w Wiedniu. 17-60 13-20 4-48 106 90 „
7 41 F. Pirko właść. ziem. z Potten­

brun z Austryi Niż. 20-65 12-98 4-— 104

OGO

8 42 » n 23-35 11-62 3 05 102 70 „

9 45 22-— 12-01 2-69 98 10 duk.
10 44 r 22-45 11-78 3-23 97 60 złr.
11 10 D. v.Pereel zBońyh&dz Węg. 21-90 12-09 3-41 97 50 „
12 12 J. Kictreiber właść mleczarni

przy Wiedniu. 14-70 14-41 4-81 92 40 „

M edale bronzow e za 4  krowy otrzym ali pp. P . P ir-  
ko z P o ttenbrun , P . S p ita ler i K. L ang  z W iednia, oraz 
0. P ick  z Pesztu.

N areszcie dyplom y uznania przyznano za 2 krow y 
pp. J . StrahaTa z M oraw y i P. Sp italer’a z W iednia.

O statnia z odznaczonych krów otrzym ała 80 p u n ­
któw. Z 12 krów , k tóre otrzym ały nagrody najwyższe, 4 
tylko należące do p. P irko by ły  czystej rasy  algauskiej: 
reszta pochodziła z rozm aitych krzyżowań, które jednak 
niedosyć dokładnie oznaczone były w  katalogu. Nie chcąc 
popełnić w tym  względzie błędu, trzym am  się ocenienia 
przyjętego przez prof. M. W icken’sa:

Krowa nagrodzona:
1. krzyżow anie rasy berneńsk iej i pinzgauskiej.

berneńskiej i kuhlandskiej. 
beru . kuchland. i pinzgauskiej. 
berneńskiej, 
berneńskiej.
holenderskiej praw dopodob. z bern . 

czysta rasa algauska.

2 .

8.

4.
5.
6 .

7.'
8. 

9.
10 .

I I. 
12 .

Stow arzyszenie w łaścicieli m leczarń  w W iedniu i jego 
okolicy otrzym ało m edal sreb rn y  za w ystaw ę zbiorową 27 
krów  dobrej m leczności.

„ „ berneńskiej.
„ „ berneńskiej.

Kównież i pom iędzy krowam i odznaczonem i m edala­
mi bronzow ym i i listami pochw alnym i było 2 tylko czy­
stej rasy algauskiej p. P irko, reszta zaś p rzedstaw iała krzy­
żowania przew ażnie rasy berneńskiej.

Ż adna z tych 19 krów  nie odznaczała się ani p ię­
knością, ani też praw idłow ą budową. K row a n. 26, k lóra 
otrzym ała trzecią nagrodę, m iała głow ę byczą i usposo­
bienie w cale nie łagodne.

M iędzy w ystaw cam i było  dwóch tylko hodowców, 
tj. pp. P irko z P o ttenb run  i P erezel z Bonyhdd, reszta  
m iała jedynie zasługę w nabyciu m lecznej krowy.

(c. d. n .)

Gospodarstwo wodne. *)
Przez Ksawerego Stabrowskiego, inżyniera.

W łaśnie w racam y z m ajętności, do której pow ołani 
zostaliśm y, aby podać środki na zaradzenie złem u i w o- 
góle podać projekt dalszego postępow ania w hodow li ry­
bnej. N a błędach drugich  uczyć się m usim y, a że gospo­
darkę w odną po dy letancku założoną i p row adzoną, opisać 
pragniem y i wykazać błędy jej, jak  rów nież podać sposób 
na popraw ę złego; zatem , ponieważ nom ina su n t odiosa, 
zam ilczym y nazw ę m ajętności.

G ospodarstw o w o d n e ,. o którem  m owa, znajduje się 
w rozkosznem  położeniu, w parku, k tóry  zdobią lipy i 
dęby, pom iędzy ostatniem i napotykam y okazy, pam iętające 
niezawodnie przedchrześciańskie czasy, gdyż w ystarcza,

*) Z „Ziemianina".
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gdy powiemy, iż dobrego wzrostu mężczyzna za p iątą razą 
dopiero obejmie pień drzewa, czyli byłby to obwód 
27 72 stopy. W śród takich olbrzymów płynie z głębokiego 
parowu obfite źródło prawdziwie krynicznej wody.

Na wodzie tej utworzono dotychczas 10 stawów 
z wielkim nakładem, które można było za szóstą część 
wyłożonego kapitału nierównie praktyczniej urządzić i wy­
zyskiwać. Fantastyczne to gospodarstwo wodne prowadzone 
po amatorsku (darujcie szanowni czytelnicy, iluż to z nas 
ciągle jeszcze nie bawi się w gospodarkę, zamiast praco­
wać w tej gałęzi'?), kosztuje gruby kapitał i może tylko 
każdego chętnego od gospodarstwa odstręczyć.

Pozwolę sobie wykazać błędy, aby ostrzedz przed 
nimi szanownych właścicieli wód w ich mozebnej piacy 
około gospodarstwa wodnego. Nasamprzód, stawy zamiast 
tworzyć przez sypanie grobel, przez co utrzymujemy zaw­
sze wodę wysoko, a zatem utrzymujemy ją w swej mocy; 
zamiast mówię tego, kopano je i to w ten sposób, iż dziś 
żadnego stawu całkowicie z wody opuścić nie można.

U stawów już zawodnionych dano murowane opu­
sty, przez których cegły lub kamienie strzelane, dziś woda 
wszystkiemi szczelinami hula. Już raz rozerwała woda 
upusty i prawdopodobnie przy pierwszej sposobności na­
wału wody, będzie to samo. Ostrzegam właścicieli wód 
przed budową upustów i szluz murowanych przy naszych 
wodnych robotach, t. j. przy stawach i irygaeyach. Gdyż 
przy takich budowlach trzeba iść nadzwyczaj głęboko 
z fundamentami, używając do tego jeszcze cementu lub 
wapna hydraulicznego. N a co nam to wszystko? na co 
parada? — nam potrzeba podpierać i zbierać. Jesteśm y 
ubogimi ludźmi, powinniśmy zatem małym kosztem do 
wielkiego rezultatu doprowadzić i w ten to sposób postę­
puje każdy praktyczny i rozumny gospodarz. Jesteśm y za 
postępem, pragniem y nawet upiększenia i estetyki w ka­
żdej gałęzi naszego rolnictwa, ale dopiero wtenczas, kiedy 
staniemy się bogatym narodem, kiedy nam wolno będzie 
bez straty majątku naszego wesprzeć sztukę. My dziś le­
dwie bokami robimy, a ciągle jeszcze chorujemy na zbytki 
w gospodarstwach naszych, chorujemy na wielkich panów, 
dowodem nasze kosztowne budowle gospodarcze. Lecz 
wracając do rzeczy, do upustów, można było używszy 
poprostu mnicha drewnianego, załatwić sprawę dziesiątą 
częścią kosztu. Mnich ma jeszcze tę zasługę, że go woda 
nie przetiltruje i że z pomocą jego mogę wodę utrzymy­
wać tak wysoko, jak mi się podoba, i opuścić staw do 
ostatniej kropli jego, co w gospodarstwie wodnem jest 
kouiecznem.

Trzecim wielkim błędem  w mowie będącego gospo­
darstwa jest, że nie założono przewałów, któreby w razie 
wielkiej nawały wody, mogły odprowadzić zbyteczną, nie 
narażając upustów i grobel na rozerwanie. Góż to jest 
przew al? Jest to poprostu szeroki przekop urządzony 
w grobli, lub na boku stawu, którego spadek jest o 
6 cm. wyższy od miejsca u upustu, którem zwyczajna 
codzienna woda odpływa. W  razie więc nagłej i wielkiej

wody, zbyteczna przewali się ow ym  przewaleni, nie psu­
jąc ani grobli ani upustu.

Czwartym a wielkim błędem w rzeezonem gospo­
darstwie jest, że stawy są tak założone, iż ich całkowicie 
spuścić nie można. Dlatego ani ryb wybrać, a tern mniej 
zarybku, ani wystawić na wymrożenie stawiska nie mo­
żemy. Skutki tego są następne: dziś w jednym  i tym  sa­
mym stawie znajdują się od lOletnich do jednorocznych 
ryb, a co gorzej, drapieżne szkodniki z niewinnemi rybami.

Ozy może staw taki przynieść rezultat odpowiedni? 
Każdy gospodarz mi przyzna, iż mieszcząc w jednej stajni 
konie, bydło, owce, źrebięta, cielęta, jagnięta, a nadto wilki 
i lisy jeszcze w dodatku (ostatnie jest analogicznern szczu­
pakom, okoniom i t cl.), pytam się, jakiego rezultatu spo­
dziewać się możemy z takiej hodowli? — a przecież nasze 
wszystkie gospodarstwa wodne w ten sposób są prowa­
dzone. W hodowli tej niema żadndgo sortowania ryb. 
Dziesięcioletnie ryby z tegorocznym narybkiem walczyć 
muszą o pokarm, łatwo da się domyślić, jakiego rezultatu 
doczekać się można z narybku, który jako nieudolniejszy, 
ogłodzony przez mocniejszych braci, zginąć musi w tej
walce o pokarm. W hodowli tej zaopatrzonej fantastycz- 
nerni a kosztownemi kratkami upustowemi, może każdej 
chwili ryba z jednego stawu do drugiego się przenieść, 
szczególnie w czasie wielkiej wody. To też ostatni staw 
mieści całą zoologię rybną, począwszy od pstrągów, wę­
gorzy, karpi, szczupaków, aż do najpośledniejszego ga- 
tuku ryb.

W hodowli, którą opisujemy, są stawy, w których od 
pięciu lat nie łowiono jeszcze, a tern mniej spuszczano 
je. Patrzyliśmy z podziwieniem, że karpie 8 lipca na
wielką skalę się tarły. Powierzchnia całego stawu była 
sfalowana wskutek ruchów wycierających się karpi, nie­
stety były to okazy skarłowaciałe, które ani same nigdy 
nie wyrosną, ani dobrego narybku nie wyprodukują; bo 
karp tylko od wiosny do jesieni żeruje i rośnie, zakrótki 
więc czas ma taki narybek do wzrostu, bo tylko od po­
łowy lipca do października. Na pytanie, dlaczego w tych 
stawach nie łowiono, odpowiadamy, że całe zarosłe są 
ziołami, a przeważnie tak nazwaną wodną zarazą ęWas- 
serpest), która rózwielmożniła się w ten sposób, że pod 
żadnym warunkiem sieicą przeciągnąć nie można. O ile 
z jednej strony potrzebnym jest zarost ziół w stawach,
a mianowicie u brzegów tychże, o tyle z drugiej strony
całkowite zarośnięcie jest szkodliwem, bo nasamprzód ryba 
rozpostrzeć się nie może, powtóre wskutek tych ziół two­
rzy się nieskończona ilość robaków szkodliwych dla ryb, 
którym wpijają się pod łuskę i oczy.

Jedyne lekarstwo na to złe jest: całkowite spuszcze­
nie stawu z wody i to w jesieni, i wystawienie stawiska 
na mróz. Przez to wyginą wszystkie robaki, wytępia się 
szkodliwe zioła, a nadto przykra woń ulatnia się całko­
wicie. Takie wymrożenie stawiska jest tern dla stawów, 
czem ugór dla roli.
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W spom nieliśm y, iż zadziwiająeem jest, że karp ie 
jeszcze w m iesiącu lipcu się tarty, gdyż, jak  wiadomo, 
zwykły one w m aju lub do połow y czerw ca złożyć swe 
tarło . Pow odem  tego opóźnienia je s t to, że trące się tak 
późno karpie by ły  drobnego wzrostu, chociaż już kilko- 
letnie, lecz skarłow aciałe, w skutek złego ich hodowania. 
Z resztą staw  ten  najm niej odpow iedni b y ł na staw  tar- 
łow y dlatego, że by ł zagłęboki, w skutek czego woda w nim 
zazim uą była. S taw  tarłow y d la karpi pow inien być p łytki 
z brzegam i zupełn ie łagodnym i, ocieniony, jeśli być może, 
od pó łnocnych  w iatrów , drzew am i lub wzgórzam i. Do 
takiego staw u napuszcza się na wiosnę cokolwiek tylko 
wody, a gdy ją  prom ienie słońca w ygrzeją, napuści się 
znow u trochę , a po tygodniu  w puszcza się doń matki. 
Tak postępując, udało nam  s ię , iż karp ie już w m iesiącu 
kw ietniu się w ytarły . Podobne postępow anie jeszcze to 
m a za sobą, że w  tak ogrzanej prom ieniam i słońca wo­
dzie tw orzy się m nóstw o drobnych  robaczków7, w łaśnie 
najodpow iedniejszych jako karm  dla uległego narybku. 
P rag n ąc  hodow lę tę racyonalnie prowadzić, pow inno się 
nasam przód staw y urządzić w  ten  sposób, aby się całko­
wicie dały spuścić z wody. W praw dzie upusty , jak  już 
w spom nieliśm y, są zawysoko założone, lecz spady  z je ­
dnego staw u do drugiego są znaczne, zatem  możemy złem u 
zaradzić, dając pod  spodem  upustu  ry n n ę , zapom ocą któ­
rej opuści się resz tę  w ody ze stawu. K ynuę tę p rzy  na­
w odnieniu staw u  zamyka, się w iekiem , opatrzonem  d rąż ­
kiem  do odepchnięcia w razie odw odnienia stawu. P ierw ­
sze cztery staw y od przepływ u źródła przeznacza się ? 
jako zasilone najzim niejszą w odą, dla pstrągów . Z nich 
je d en  z kolei w ystawia się na w ym rożenie, w trzech po­
zostałych trzym a się w pierw szym  jednoroczny  narybek , 
w drugim  dw uletn i, w ostatn im  trzy le tn ie  pstrąg i, które 
po roku w inny  być gotow e na sprzedaż, je ś li suto kar­
mić je będziem y.

Pozostałym i sześciu staw am i rozporzędzam y w nastę­
pujący sposób: Je d e n  z nich obracam y n a  h o łd e rn ią , czyli 
na staw , do którego w puszczam y ryby  przeznaczone na 
sprzedaż. D rugi zarybiam y narybkiem  w ęgorzy, które 
w puszczone, pozostają w nim  przez la t cztery. Poźostałe 
cztery staw y są przeznaczone do chowu karp i i to w  ten  
sposób, że jeden  zostaje staw em  tarłow ym , d rugi odrosto- 
w ym , trzeci w yrostow ym , a czw arty ugoru je odwodniony. 
E yby gotowe n a  sprzedaż, przy spuszczeniu  staw u, w pu­
szcza się do ho łdern i i sprzedaje się takow e częściowo, 
a zwłaszcza w takim  czasie, kiedy ryba je s t najdroższa.

Galicyjski export jaj.*)
Od lat k ilkunastu  m ożna było po żydowskich m ie­

ścinach galicyjskich zauważyć niezw ykły i n ieznany p ier­

*) Z „Tygodnika Ekonomicznego“.
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wej pokup za produktem , którego exportow ac nigdy p rzed tem  
nikom u się nie śniło. Nasi m ałom iejscy żydkowie rozbijają 
się dziś pom iędzy w łościanam i, skupują kobiałki jaj od na­
szych w iejskich gospodyń, po cenach, jakich nigdy p rzed tem  
nie znano, organizują po m iasteczkach całe falangi robotnic, za­
ję tych  sortow aniem  jaj i p róbą ich jakości za pom ocą zm yśl­
nych m aszyn o zw ierciadle reflexyjnem , pakują potem  
w długie na podobieństw o trum ien  złożone pudła drew niane 
i z każdej niem al staeyi galicyjskich kolei, w ysełają tysią­
cam i na zachód. P rocedura  ta  m a swoją historyę.

P rzed  laty może 50 w padł był pew ien przem ysłow y 
żydek na Podgórzu pod Krakowem , nazw iskiem  Z u c k e r, 
na pom ysł skupyw ania ja j od okolicznych w łościan i wy- 
se łał je  W isłą do W arszaw y na sprzedaż.

Saliny W ielickie w ysełały  W isłą w ielkie ładunki soli 
do Polski i przy  tej sposobności na takich  solnyah gala­
rach szły regularn ie od r. 1840 większe transporty  jaj 
do W arszawy.

Podgórze było w tedy m iejscem  zbytu wszelkich pło­
dów surow ych z Galicyi Zachodniej, a zagraniczni kupcy 
miewali tam  swoje sta łe faktorye.

Nasz pom ysłowy żydek w pada tedy  na koncept za­
wiązania stosunków z kupcam i w rocław skim i i w ysyła w r. 
1840 kilka ton św ieżych jaj fu rm ankam i do W rocław ia po 
cenie 12 groszy sreb rnych  za kobiałkę, czyli 1 centa za 
sztukę. In te res  w idać szedł niezgorzej, kiedy w  parę lat 
potem  w' r. 1844 po w ybudow aniu górno-szlązkiej kolei 
żelaznej do W rocław ia, z wykazów kolejow ych w ydobyć 
m ożna ślady rozpoczynającego się stałego wyw ozu jaj z Ga- 
cyi. W  r. 1847 dostaje się nasz produk t na ta rg  B erliński 
i staje się tak pokupnym , że na giełdzie produktow ej w  B er­
linie dw a razy w tygodniu w poniedziałki i czw artki od­
bywa się stale ta rg  na jaja, i to w yłącznie galicyjskiej pro- 
weniencyi.

Odtąd rozpoczyna się zw olna organizacya żydowskiego 
hand lu  jajam i z Galicyi, obejm ująca sw ą siecią wszystkie 
m niejsze m iasta i m iasteczka galicyjskie.

W  Berlinie tym czasem  rozwija się żyw'y pośredniczący 
handel p roduktem  galicyjskim  do H am burga a stam tąd do 
Anglii N a naszych jajach, które dostarczyły włościanki 
z Galicyi, porobili ci pośrednicy , kupcy berlińscy  i ham - 
bursey  m ilionowe m ajątki. Galicyjscy żydki zaś nie w znieśli 
się n igdy po nad faktorów , pracujących za lichy zysk na 
rzecz w ielkich zagranicznych domów kom isyjnych.

W ielki export jaj z Galicyi rozw inął się dopiero na 
olbrzym ią skalę z chwilą, odkąd skutkiem  kolejowych uła t­
wień i refąkcyj, p rodukt galicyjski m ógł iść w prost ze stacyj 
galicyjskich dróg  żelaznych na targi ang ie’skic. D w a punkty  
były tu  najważniejsze; L ondyn jako stolica najwięcej kon­
sum ująca jaj i W est H artlepool jako pun k t handlowy dla 
północnych centrów  przem ysłow ych angielskich.

N iem niej jednak  pom im o tego w zrostu i wzlotu han ­
dlu świeżymi jajam i, stanow isko galicyjskiego exporteura 
w niczem  się nie zm ieniło, żydek galicyjski pracować musi jak  
p rzed tem  najsilniej, ponosi największe ryzyko i otrzym uje
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zawsze najniższy zarobek. W ysyłki idą  w agonam i, ładunek  
po 10.000 kg. w prost z Galicyi via H am burg p e r  S team er 
do H artlepoo l lub L ondynu, gdzie p roduk t przechodzi do 
składów , byw a notow any na giełdzie produktow ej i rozsyłany 
po całej Anglii. Od la t 20 W ęgry  dostarczają jaj dla W ie­
dnia i L ondynu. N adto  w bardzo sk rom nych rozm iarach 
istnieje w ywóz jaj św ieżych z Czech, M orawy, Śląska, 
S tyryi i W yższej A ustryi.

N a w ystaw ie rolniczej w W jedniu , w ystaw ił p. S. 
B erg  z P enzing  w yborną kartę uzm ysłowiającą rozwój han­
dlu jajami z A ustry i.

W  r. 1840 w ynosił ogólny rezu lta t 130 cetn. w ie­
deńskich w yw iezionych jaj z Galicyi. Do r. 1873 brak  do­
k ładnych  dat. W  r. 1873 wywóz jaj w ynosił 193.295 cetn. 
cłowych, a w r. 1880  w zrósł do cyfry 27 ,262.800 kg. zaś 
w r. 1889 w ynosił p raw ie dw a razy tyle bo 52,760.200 kg.
Z te g o  ogólnego stanu przypada na Galieyę 32 ,800 .000  kg. 
na W ęgry 10 ,780 .000  kg. na Czechy, M oraw ę, Śląsk i 
A ustryą W yższą zaś reszta  t. j. 9 ,180 .200  kg.

Od la t 10 pow staje w K rólestw ie Polskiem  i w  Eo- 
syi nader niebezpieczny w spółzaw odnik w hand lu  jajam i, 
lecz jedynie tylko w m iesiącach le tn ich , gdyż czy to z po­
wodu w arunków  klim atycznych , czy też dla b raku dobrych 
kom unikacyj gm innych, w jesieni, w zimie i na wiosnę ex­
port ten  z Rosyi p raw ie nie istnieje. Najwięcej jaj dostar­
cza głęboka Rosya z K azania i z prow incyj nad  granicą 
S ybirską, U kraina i. W ołyń dostarczają ja j, k tóre ido tran- 
sito z Brodów, Podwołoćzysk i H usiatyna; na stacyach g ra­
nicznych jaja nader sta rann ie  byw ają badane; zdolne do 
w ysełki w świeżą słom ę owijane i na nowo nadaw ane na 
stacyach galicyjskich granicznych; niezdolne do exportu, 
lecz zresztą zdrow e jaja, przechodzą do fabryki substancyj 
b iałkow atych (album in) w  Podw ołoczyskach i H usiatynie 
i tam  byw ają zużytkow ane.

Ja ja  rosyjskie korzystają z nad e r w ielkich refakeyj 
kolejowych, tak że np. w agon rosyjskich jaj z Podwołoćzysk 
do H am burga kosztuje 608  m arek, podczas gdy wagon ga­
licyjskich jaj kosztuje na tej samej p rzestrzen i do H am ­
burga 826 m arek. Pom im o w zrastającego wywozu i w zm a­
gającej się produkcyi, cena jaj na ta rgach  zagranicznych 
do roku 1880 sta le się podnosiła. Od r. 1880  w skutek 
w spółzaw odnictw a jaj rosyjskich w m iesiącach le tn ich  cena 
stale opadała.

R acyonalne obliczania i kalku lacye są dla exporteura 
niemożliwe. M usi on skupow yw ać jaja od lutego do maja 
pom im o tego, że ceny na targu  jaj spadają, a m usi to czy­
nić w in teresie zachow ania sobie źródeł odbioru na jesień 
i zimę. M usi natychm iast je eksportow ać i naraża się na 
ryzyka p łynące ze złego opakowania lub złego wyboru.

N adto w osta tn ich  latach objawiła się pozorna nad- 
produkcya, lecz tylko pozorna, bo w sezonie zimowym 
1889 /90  w L ondynie okazywał się brak  jaj. Płacono też 
tej zimy w L ondynie i B erlinie ceny tak  wysokie, jakich 
nie płacono od r. 1876.

W ielki wpływ na export jaj w yw iera oczywiście każdo­

roczny stan  zbiorów w Galicyi, K rólestw ie P olskiem , P odolu  
i W ołyniu. Jeże li bow iem  w krajach polskich w skutek nie­
urodzaju brak  paszy się okaże —- wówczas w łościanie sp rze­
dają drób z początkiem  zimy i rozpoczyna się wówczas 
wywóz drobiu  na w ielką skalę.

Oo się tyczy stosunków  cłowych, to oprócz N iem iec 
A ustryi i Rosyi, które się naw zajem  protekcyjnenii cłam i 
bronią p rzed  dowozem  jaj, wszędzie indzie dowóz jaj nie 
podlega ocleniu. Podczas gdy w A ustryi i Rosyi inanipu- 
laeya cłowa na granicy zabiera w iele czasu i państw u ko­
rzyści nie przynosi, a kupcom  sprow adza m nóstw o p rzy­
krości i szykan, w N iem czech pobierają od każdego cetna- 
ra  m etrycznego (q) jaj 3 m arki cła i dochód z togo ty tu łu  
w r. 1888  w ynosił 1 ,402.575 m.

Cło opłaca przy jajach zawsze producent, gdyż skup 
jaj odbyw a się zawsze z uw zględnieniem  w szystkich kosztów 
pobocznych i cła; stąd pochodzi że te  okolice Galicyi, zw łasz­
cza Zachodniej, k tóre dostarczają jaj do N iem iec, otrzym ują 
niższe ceny, aniżeli te , które dostarczają jaj w p ro st Anglii.

W artość exportu da się oznaczyć m niej więcej n a  65 
m arek za q to je s t na 35 milionów m arek za cały  wywóz 
A ustryacki, a na 22 milionów m arek za wywóz ja j z Gali­
cyi. które rokrocznie zagranica płaci Galicyi za jaja. Jestto  
w ięc jak w idzim y olbrzym i dochód.

Do tego dodać należy jeszcze około 8 milionów kilo­
gram ów  słom y i milion stóp kubicznych drzew a deskowego 
i zarobek za zbieranie, próbę, sortow anie, ładow anie i m a- 
nipulacyę, w artości około 4 1/2 m iliona złr. a m ożna śm iało 
tw ierdzić, że jest to zarobek uboczny ro ln ic tw a  mniejszej 
w łasności. N adto zakupuje się 200.000 kg. gw oździ, a koleje 
austryackie o trzym ują za frach t około 6 —  7.000 wagonów 
rocznie z tego exportu. A p rzecie la t na to po trzeba było 
wiele, ażeby koleje galicyjskie potrafiły  zrozum ieć swój in ­
te res i uczyniły dla expoitu  jaj te u ła tw ien ia, jakie m u są 
n iezbędne do w ytrzym ania konkurencyi obcej. K iedy w ło­
skie ja ja  w 5 —  6 dni są z W erony w L ondynie, galicyj­
skie jaja idą 5 — 6 dni do H am burga.

Zdarzyło się naw et pew nego razu, że gal. kolej pau- 
stw ow o-transw ersalna potrzebow ała cz ternastu  dni, aby do­
starczyć jaja do W iednia.

W ysełki z W iednia do L ondynu  trw ają  7 dni.
Oprócz Galicyi i Polski w raz z Rosyą, W ęgier, k ra­

jów  sudeckich i A ustryi wyższej, krajam i expoitu jacym i 
jaja św ieże są W łochy, F rancya i Levante.

M iliard jaj, k tóre rocznie wysyła Galicya, nie pocho­
dzi z rozw iniętego chowu drobiu —  jak  przypuszczają za 
granicą —  do produkcyi tej ilości jaj potrzeba, licząc że jedna  
kura znosi 100 —  130 jaj rocznie — około 8 milionów kur.

W  najuboższej chacie wieśniaczej u nas znajdu je się 
bodaj para  kwok, które, żywiąc się czem Bóg dał, w łaści­
cielce przynoszą pożytek.

Ja ja  galicyjskie pomim o największej ilości exportu, 
w łaśnie dla zaniedbania chow u drobiu, są za g ran icą  na 
ostatniem  miejscu w cenniku staw iane, w czem  w yraża się 
także skala nietylko ich jakości, ale i ich świeżości. I  tutaj



254 TYGODNIK ROLNICZY.

w ychodzi wina naszych zarządów dróg  żelaznych na jaw . 
G dyby na przew óz zagranicę naszych jaj świeżych nie po­
trzeba było 8 — 10 dni, lecz gdyby przew óz odbyw ał się 
jak  pow inien w 4 —  5 dn iach , to ja ja  galicyjskie nie notow a­
łyby  90 frc. za 1000, podczas gdy jaja z okolic P aryża 
notują 150 frc. za tysiąc sztuk, a ja ja z N onnaudy i, które 
w 24 godzinach są w Paryżu, 120 fr. za 1000.

N ajw yższą cenę osiągają jaja z nadgran icznych  części 
północnych i zachodnich W ęgier, które osią prow adzą na 
ta rg  R udolfscheiner we W iedniu.

Za niem i idą styryjskie i górno-austryackie, następnie 
środkowo w ęgierskie, siedm iogrodzkie, śląskie, m orawskie, 
czeskie, w schodnio-galicyjskie, które dla swej wielkości 
bardzo są poszukiw ane i zachodnio galicyjskie zawsze naj­
taniej sprzedaw ane do B erlina,

Co do sposobu i zwyczajów kupna, to W iedeń  kupuje 
na gu ldeny  w m iarę ceny, Galicya, Czechy, Szlązk i Mo­
raw a sprzedają na kopy, 60 sztuk. F rancya , W łochy, Bel­
gia i P ó łnocna Rosya kupuje na tysiące. B erlin  i H am burg  
kupuje na kopy z rabatem , Londyn i W estbartlepool na 
podwójne kopy czyli t. z. langes Schock o 120 sztuk 
bez rabatu.

ROZMAITOŚCI.
T ow arzystw o galicyjskie leśne ogłasza, ze V II I  

w alne zebranie T ow arzystw a leśnego w Rzeszowie odbę­
dzie się zam iast w dniach 11, 12 i 13, dopiero w dniach 
14, 15 i 16 w rześnia, a to z powodu m iędzynarodow ego 
kongresu  rolniczo-leśnego w W iedniu i połączonych z nią 
wycieczek.

Premiowanie bydła opasowego na wystawie wie­
deńskiej odbyło się dnia 28 z. m. S reb rny  m edal otrzy­
m ało gal. Tow arzystwo gospodarcze za w ystaw ę bydła 
opasowego. P . A leksander H ulim ka z M ycowa otrzym ał 
za bydło pociągowe pierw szą nagrodę honorową.

Nowa choroba kartofli. Profesorow ie Prilliaaux i Da- 
laeroin m ieli rozpraw y w A kadem ii um iejętności o choro­
bie kartofli, k tó ra  świeżo pojawiła się [koło P aryża i w in ­
nych okolicach F rancyi. P rzyczyną tej choroby m ają być 
bakcile, które z w nętrza łodygi przechodzą do liści i niszczą 
całą roślinę. P robow ano przenieść te bakcile z kartofli na 
pelargonie, a z tych znow u na zdrow e krzaki kartoflane 
i okazało się, że czynność ta nie osłabiła szkodliwego dzia­
łania bakeilij, gdyż kartofle u leg ły  zarazie. N ow a ta cho­
roba rów nie je s t szkodliw ą i niszczącą kartofle, jak ch rzą­
szczy k Colorado.

—»-is rp  —

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
C en y p r o d u k tó w  w  złr. za 1 0 0  kg.

Kraków
z dnia 5/8

od do p rz e c ię ­
tn ie

Tarnów
z dn ia 1/8

od do p rze c ię ­
tn ie

Rzeszów
z dnia 1/8

od do p rz e c ię ­
t n i e

Wiedeń
z dnia 5/8

od do p rz e c ię ­
tn ie od

Wiedeń
z dnia 5/8

I do p rze c ię ­
t n ie

P szenica . . . . 8- - 8-70
Zyto . . . . . . 6-25 6-60
Jęczm ień  . . . . 5-40 6 50
O w i e s ......................... 6 90 7-34
G r o c h ........................ KP­ 12 —
F a s o l a ......................... S '— 1 0 - -
B ó b .............................. _ •  — — •— .

W y k a .........................
T a t a r k a ......................... 7-50 9 —
P r o s o ........................ 6 - - 7-50
J a g ł y ......................... 1P — 14-—
K ukurudza . . . . — •— — •—
R z e p a k ........................ 10-60 10-80
Chm iel gal. za 50 kg — •— — •—
K oniczyna n. czerw. . —  -—
Iionicz. nas. biała . — -— — •—
Konicz. nas. szwedzka — —
Siano z łąk  . . . 1-80 2-80
Siano z koniczyny . 2-40 2-80
S ł o m a ......................... 1-80 2-20

Kartofle hek to litr 1-40 1-60
Okowita 8 0 — 95° 7 0 - 72-—

„ kont. . . . — • _ — •—
M a s ł o ......................... •80 — •90

za 100 kg.

8 T 0  
5 60 
5 50 
7-20 

10-20

5-75

7-50
5-50

7-30

84--

2-80
S - —

2-60

1-20

•80
•65

7 - -
5-80
5-30
6-30

10--

7 50 
6 .—  

6 —  

6 5 0  
10- —

10 55

11-75

za zboże s ta re
7-80
6'60

8-  -

5-50

1-90
2-40 
2-10

13-50
- • 5 0

8 ’50
6 8 0

8 2 0

5-90

2-70
3-20 
2-40

13-75
1-05

za zboże
7 22 
5'90

6-40

5 7 4
1 0 8 0

nowe
7 24
5-98

6-42

z o d s ta ­
wił w

j e s i e n i .

5-76
1.0-90

za 100 kg.
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Odpowiedzialny redaktor i  wydawca Alfons Lippoman, W drukam i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


